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Serce z prawej strony
Nie może być podstawa do rozwodu nawet w Ameryce

Sąd w  stanie A labam a m iał nie- J strony serce M olly  Sandora.
dawno nielada kłopot z rozstrzyg 
nięciam n iezw yk łe j sprawy. 
A  m ianow icie przed sądpm sta­
nęła w  ro li oskarżycielk i n ie ja ­
ka M o lly  Sanders, żądając, aby 
zasądzono rm je j  korzyść od nie­
jak iego W illi B ia tw orth a  sumę 
30 tys ięcy  dolarów , jako odszko­
dowanie za „złam ane serce", tu- 
u z .e i nieziszczoną obietn icę mał­
żeństwa.

Sędzia zw rócił się w ięc do po­
zw anego z  zapytaniem , co m ogło 
byc p rzycz j ną zerw an ia  zarę­
czyn i n iedotrzym ania słowa da­
nego M olly , która je s t  uroczą, 
zgrabniutką osóbką, liczącą za­
ledw ie la t 23. W tedy  W ili i  Beat- 
worth w y ja w ił przed wysokim  
sądem przyczynę swego nagłego 
wstrętu  do narzeczonej. A  mia- 
low icle —  pewnego d r ia  M olly , 
b«dąc na wycieczce, zwichnęła 
■ogę. Przew ieziono  w ięc ją  do 
domu i tu lekarz, badając ogó lny 
stan zdrow ia  dziew czyny, zauwa­
ży ł pewną anom alję je j  o rgan i­
zmu. W obec tego  poddano ją  
bardzo szczegółowym  badaniom  
i ’  jak  się okazało, M o lly  m iała 
serce z prawTej strony.

T en  fakt, z zupełnie n iew iado­
m ych powodów, w yw oła ł u W il- 
H‘ego n ieprzeparty  w strę t do 
M olly . T łum aczy się on. że nie 
m oże pogodzić  się z myślą, aby 
m ia ł pojąć kobietę, która je s t  w 
swoim  rodzaju  fenomenem. 
I  d latego w łaśn ie by ł zmuszony 
złamać um ieszczone z p raw ej

| praw ej je s t  rów n ież zdolne do
Sąd uznał jednak, że są to  -no-1 głębokiej m iłości i w  rezu ltacie 

tyw y  niedostateczne, tw ierdząc, W ill i  za p ła c i-30 tys. dolarów  od- 
że serce ulokowane do  stronie I szkoćowania.

J u ł  50 la t t r w a
Pożar kopalni węgla

Pożar, k tóry wybuchł przed i gadm enie dle w ładz adm inistra- 
pięćdziesięciu  laty i dotychczas | cyjnych

nie został ugaszony, w ydarzy ł się 
w Stanach Zjednoczonych i sta­
nowi niełatwe do rozw iązan ia  za-

Żółte niebezpieczeństwa
Toyama — szef Związku Czarnego smoka

Jak wiadomo, Japonja je s t kra człow iek, k 'ó ry  w  życiu  Japonji
jsm , który ro zw ija  się z niesły­
chaną szybkością. Ze zdum iewa­
jącą  ła tw ośc ’ą, mali, drobni, nie­
pozorni Japończycy p rzysw a ja ją  
sobie wszystk.e zdobycze w iedzy  
europejsk iej i p o tra fią  je  n ie iy l- 
ko zużytkować, ale i u lepszyć tak, 
aby zastosowanie ow ych  wyna­
lazków  ich o jczyźn ie  dało im jak  
najlepsze wyniki.

Skośnoocy synow ie krainy 
.wschodzącego słońca" garną się 
do w .edzy europejskiej, synow ie 
i córki możnych 
skich, kształcą

odgryw a n iezm iern ie ważną rolę. 
Jax w ie lk ie  je s t  je g o  znaczenie i 
je g o  wpływ, n a jlep ie j św iadczy 
fak t, jak i m iał m iejsce w  r. 1532 
podczas okropnego trzęsien ia  zie 
mi, które naw iedziło  wówczas 
Japonję. t

Podczas tych konwulsyjnych 
drgań ziem i, kiedy w szystk ie do­
my w a liły  się w  gruzy, tłum Ja­
pończyków, nie bacząc na w łasne 
n 'ebezpieczeństwo i niebezpie­
czeństwo, w  jak iem  znajdow ały

rodów  japoń- gję icb rodziny, rzucił się w stro
się w e wszy- nę domostwa Toyam a poprzez

atkic a w yższych  ucze1 mach św ia | płom ienie, aby ratow ać jego  i ję ­
ta. T rzeba  zaznaczyć, że n ie jest g0 rodzinę. Pozatem  można jesz-
to studjowanie zagran icą  powo- cze dodać i to, że 5 la t temu l o ­
dowane przez snobizm —  nie 

K ażdy z tych młodych- Japoń­
czyków  zdaje sobie spraw ę do­
skonale z tego. te  uczy się poto, 
aby następnie przyn ieść pożytek 
sw o je j o jczyźn ie.

K to  to je s t Toyam a?
Trudno może byłoby sprecy zo 

wać bardzo ściśle, kim  jes t Toya- , 
ma —  jes t to  w  każdym ra z ie .

yarna, k tóry sobie nic z hikogo

nie robił, skazany był na śmierć 
za podżeganie m łodych ludzi w  
kierunku dokonania szeregu za­
bó jstw  politycznych. Cnodziło 
w tenczas o w yb itne osobistości 
zarówno z  rządu, jak  i spośród 
orzedstaw ic ie li dyplom acji.

Toyam a, jako sze f stow arzy­
szenia Czarnego Smoka, ustano­
w ił w tenczas sw oją  dyktaturę, 
która zresrtą  ugruntowała się ne 
dobre. D ziś w o ływ y  Toyama na 
teren ie Japon ji są tak w ielk ie, że 
je ś li na leży oczekiwać od strony 
Wschodu jak ipgoś prawdziwegc 
żółtego niebezpieczeństwa, to nie 
w ą tp liw ie  prom otorem  wszyst-

W  r. 138-1 wybuchł w  H ocking 
Va lley, pom iędzy N ew  S tra itsv il- 
le i Shawnee (C h io ) w ielk i stra jk  
górników’ S tra jk  ten trw a ' 6 m ie­
sięcy i m :a ' p rzeb ieg  bardzo burz­
liw y  Pew nej nocy górn icy o w ła ­
dnęli wozam i naładowanem i na f­
tą, poapalili je  i następnie rzucili 
palące się wozy ao szybu kopal­
ni.

W  2-1 godziny późn iej jeana  ze 
sztolni w  kopalni znalazła się ca­
ła w  ogniu i nie było mowy o uga­
szeniu sza lejących  płom ieni. Był 
to początek ogrom nego pożaru 
podziemnego, k tóry trw a do dziś 
dnia •

W edług b liczeń, w  ciągu tych 
50 la t spaliło &iy w ęg la  na sumę 
50 m iljonów  dolarów , a w  przy­
szłości stra ty te będą coraz w ięk ­
sze. Ogień, który rozprzestrzen ia  
się powcli, lecz stale, nie pozosta­
je  bez wpływu na pow ierzchn ię 
ziemi. OKoliczni fa rm erzy  za­
m iast wTody w zbiornikach i stu­
dniach n a tra fia li na kłęby dy­

mu, a gmach szkoły w ie jsk ie j mu­
siano opróżnić, pon ieważ dziecikich groźnych poczynań n ie bę­

dzie n ikt inny, jak  w łaśn ie | skarżyły się na ogrom ne gorąco, 
Toyam a. b ijące z podłogi budynku- znaj-

Zamknlęcie Igrzysk Olimpijskich

Zfliujfotóo bez odpowiedzialności
dokonane po wypiciu alkoholu

Przed  paroma dniami, przed 
sądem w  Edimbourgu, w  A n g lji  
toczyła się sprawa m arynarza an­
g ie lsk ie j f lo ty  handlowej —  Ro­
berta Hamiltona., oskarżonego o 
zadanie śm iertelnych ran mecha­
nikow i ze statku angielsk iego 
„H a ra ta n ". 7brouniczy - napad 

m iał m ie jsce w Hamburgu i dla- 
tpf o  H am ilton  by l przedtwsayst- 
kiem badany przez tam tejsze wla 
dze

Jak w j kazało przeprowadzone 
śledztwo m arynarz dokonał na­
padu w  stan ie na jzupełn ie jsze j 
n iepoczytalności pod wpływem  
działan ia alkoholu. C złow iek  ten, 
jak  stwierdzune zostało przez le ­
karz v-ekspertów  posiada w jją tk o - 
wą ła tw ość wpadania w  stan nie­

poczyta lnośc i,-ilek roć w j p ije  sto- 
&unkow’o n iew ielką ilość w ina, 
czy wódki. - ji ic

Dokonane tedy eksperymentu 
podczas którego, Hamiłto-n, w y­
piwszy <tółiorej butelki w ina stra 
c ii ra jzu pe łn ie j świadomość, a 
natom-ast stał się niezm iernie 
podniecony W  stanie ta k ie g o . 
w lęc podniecenia dokonał zabój­
stwa.

H am iltona posłano następni 
pod eskortą z  H am burga do A n ­
g lii i tu, w  Edimburgu, sędzia 
op iera jąc  się, na w yn ikach  śledz­
twa, orzekł, że Ham ilton Dopełń 1' 
zbrodnię, a le  bez intencji je j  po­
pełn ien ia  i skazał go tylko na 5 
m iesięcy w ięzienia.

dującego się w  sąsiedztw ie pod­
ziem nych  ̂ płomieni.

Pom im o niesłychanych strat, 
jak ie  spraw ia ten niezwykły po­
żar, ani rząd federa lny, ani też 
adm inistracja stanu Chio, nie 
uwzględnia w  program ie swych 
robót publicznych w alk i z poża­
rem w’ H ock ing V a lley  Naszkico 
w a m  ju ż nawet p ro jek t ugasze­
nia pożaru, lecz m e został or do­
tychczas zrea lizow any. P ro jek t 
ten, opracow any przez fachowyah, 
inżynierów , p rzew idu je konstruk­
cję  specja lnej zapory wokół stre­
fy  ognia, która za jm u je obecnie 
pow ierzchn ię 10 km. kw.

Zaporę talią stanow iłyby spe­
cja lne tunele podziemne, zaopa­
trzone w  głębokie studnie, p rzez 
studnie te  zaś. dochodzące aż do 
s tre fy  ognia, wprowadzsćby moż­
na strum ien ie biota, któro mrosi- 
łyby płom ienie.

N ajdłuższy tunel
p o d w o d n y  na D a le k im  

W schodzie
W  Japon ji przystąp iono niedaw  

no do budowy najd łuższego na Da 
lekim  W schodzie  tu re lu  podwod­
nego, k tóry  połączy n a jda le j w y­
suniętą na południe wysepkę ar­
ch ipelagu  Kiushu z  g łów ną w y ­
spą Honshu Tunel ten, m ierzą­
cy oKoło 3 km. długości, wypudo- 
w any będzie pod wąską cieśuiną 
Kwaunon, k tóra  łą cz j m orze W e­
wnętrzne z m orzem  Japońskiem.

Konstrukcja  tunelu ma na celu 
u łatw ien ie  kom unikacji i p rzew o­
zu tow arów  z krańca cesarstwa 
japońskiego do jego  centrum. Ko 
sztować ona będzie 25 m flj. zło­
tych i połączoną je s t  z w ia lk iem i 
trudnościam i apowodu silnych prą 
dów w  cieśninie ; Kwaunon. P o ­
czątkowe zam ierzano połączyć 
dw ie sasiadu jace tak blisko w ys­
py mostem, a le japońskie w ładze 
morskie p rzec iw staw iły  s ię temu 
projektow i, w skazu jąc na n iebez­
pieczeństwo, na jak ie  narażony 
byłby most w  ra z ie  ataku po­
w ietrznego ze strony n iep rzy ja ­
ció ł

D e filada  zawodników  olim pijsk ich  przed kanclerzem
nym tłumem w idzów .

H itlerem  i  140-tysięcz-

H U M O R
ZNA SIĘ NA TEM.

’—  W id z i pani. to je s t  k rz-a  j -  
toniu w  stanie kw itnącym .

—  Taki* A  kiedy w yrosną na 
nim cygara?, y

'(Mereuryj

Z y g m u n t J u rk o w s k i 6 T )

K s ię ż y c o w e  
in te resy

Powl«$ć
—  To  szk ielet manekmu —  w y jaśn ił Paweł,
—  Jak iego manekinu ?—  spytał D ziubiel, zapom niawszy zu- 

ce łn ie  o zam iarze now ej produkcji.
Paw eł zd z iw ił się jego słabej pam ięci.
—  P rzec ież  pan m ię sam o te j spraw ie uprz ?dz&ł.
—  N ic  nie pam iętam  —  za frasow ał się Dziubiel.
—  W łaśn ie był tu dziś pan P łom ieńczyk z panem..
—  Ach  tak, tak przypom inam  soo ie ! —  zo r je tou a ł się w resz 

cie —  manekiny do sklepów, prawda. Na śm ierć zapomniałem.
—  W łaśn ie, dziś pan Płom ieńczyk przygotow a ł szki ile t a od ju ­

tra będzie rzeźb ił z modelu.
—  I  któż mu będzie po low a ł?  —  spytał z roztargn ien iem , m y­

śląc o czerns innem.
—  Pan i Urszu la D ziubielowa —  odpow iedział Paw eł.
Dziubiel ożyw i! się raptownie.
—  Co pan m ówi, moja była żoneczka?
—  Tak.
—  T o  św ietny pomysł, uważam, że to najodpowiedniejsze, dla 

n iej za jęcie, —  manekin —  w łaśnie, doskonały pumysl, czyj to?
—  Pana Płom ieńczyka.
—  Zdolny chłopak, zdolny ... —  mruknął D ziubiel pow sta jąc, —  

no pó jdę ju ż —  przeciągnął się w ramionach i sięgnął po palto. —  
A  w ie  pan —  dodał zaw iązu jąc szalik, —  te  Z&łk n ju ż  w yzd ro ­
w ia ł i dziś p rzyją ł chrzest św ięty. N o dow idzen ia, zobaczymy się 
ju tro  przy  pracy.

Następnego ranka w yrw ało  Paw ła  ze snu c ierp liw e pukanie. 
.Obudziwszy się zorjen tow a l się, że przybysz, który nie pukał zbyt

natarczyw ie, m usiał zużyć dość czasu, aby go obudzić,
—  Zaraz, zaraz —  mruknął w dziew a jąc  pantofle.
Podszed ł do drzw i i spytał.
—  A  k*o tanj?
—  Swój —  odpow iedzia ł jak iś  cichy głos.
Paw eł o tw orzy ł drzw i, lecz zaskoczony w idokiem  sto jącej za 

niem i postaci, d rgnął i co fną ł się odruchovvo, Był to pan Załkin 
w e w łasnej, lecz bardzo zm ien ionej, osobie. Dał się Doznać jedyn ie 
po ogólnym  zarysie sy lw ety, zapuścił bowiem rudą brodę, przeo­
braża jąc tem tw arz do n iepoznaria  i p rzyw dzia ł stró j nie przypo­
m inający w niczem  dawnego Załkina P ierw szym  ruchem Paw ła  
było obejrzen ie się za jakiem ś twardem  narządziem  —  dostrzegł 
s to jący  w  rogu kawałek ru ry  gazow ej, k tórej H elka używała za­
m iast pogrzebacza i mając go na uwadze, spyta ł:

—  Czem mogę służyć?
—  Ja tu do pana z jedną prośbą —  wym am rotał Załkin jakim ś 

gluchjmn, nieswoim  głosem  i posunął się naprzód, chcąc przestąpić 
Próg. , .

Paw eł jednak, w ahając się wpuścić gc do pokoju, przymknął 
mu drzw i przed nosem

—  A czego pan chce? —  dopytyw ał się p rzez szparę.
Załkin w strzym ał się i stał za drzw iam i z dziwnym  wyrazem

skupienia, (łoś sobie usiłował przypom nieć. N atęża ł muskuły twa- 
rz j w  m yślowym  wysiłku i m rużył oczy, a patrzac na Paw ła, zda­
wał się go nie w idzieć, jakgdyby jego w idok m iał mu jedyn ie  coś 
p rzyw róc ić  w  pam ięci. I  nagle, czu jąc się w  obowiązku przerw a­
nia d ługiego m ilczenia, zadał dziwne pytac ie :

—  Czy... to pan Pop ie lec?
Przy łapa ł się jednak na n iedorzeczności i popraw ił natych­

m iast.
—  A le ż  tak, oczyw iście, znam pana przecież... a czy bedzie pan 

m iał chw ilkę czasu ’
W idząc jego  niepewność i zażenowranie, P aw eł uchylił drzw i, 

i nie spuszczając oka z gazow ej rury, rzek ł:
—  Owszem, mam czas, p roszę!
Gdy wchodził, Paw eł zauważył również, że zm .en ił chód na 

cichszy i lżejszy, a rzuciw szy okiem na je g o  nogi, dostrzegł na 
nich skórzane trepk i —  takie, jak ie  małe dzieci noszą na le tn i­

skach. W ydało  mu się rów nież, że Załkin  w dzia ł ażurowe, c ie lis te ’  
barwy, pończochy, lecz późn iej przekonał się, że nogi b y ły  goł* 
poprostu. A le  na jbardzie j za in trygow ał P aw ła  je g o  stró j, zbli*- 
żony do pastorskiej sutanny, a le  koloru szarego. Załkin p rzy  sta 
nął i m ilcząc, zaciera ł ręce, z  zakłopotaniem , jakgdyby bojąc się, 
że to, co pow ie za chw ilę, może zostać ź le  zrozum iane. W reszcie  
r z e k i:

—  Pam ięta  pan, co m: pan m ów ił w ted y?
—  K ie d y ’  —  spytai P aw e ł w ykrętn ie.
—  No w tedy, k iedy pan był u mnie, ostatn io.
—  Owszem, przypom inam  sobie m n iej w ięcej...
—  Że jestem  szkodnikiem; złodzie jem  i śm iał s ię _ ze mnie, 

że p rzy jm u ję  chrzest...
—  N o  tak, w ięc  cóż z tego?
— O tóż w id zi par., ja  przem yślałem  sobie to w’szystko w  szpi­

talu... bo w ie  pan, ja  wypadłem  z balkonu.,,
—  Owszem  wiem , ja  wypadłem  rów n ież —  w trą c ił Paw eł.
—  Co pan m ówi, pan m iał też  taki w ypadek? —  zd z iw ił się 

Załkin, —  jak  to swmją drogą, te  adm in istracje domow nie p rze ­
strzega ją  rem ontów, w’ciąż te budowlane katastro fy , —  pokiw ał 
głową, —  no, a le m niejsza o to, jakoś się wykaraskałem  i p -zy ją - 
łem chrzest.

N a g le  urwał i w patrzy ł się w  Paw ła  Kwwwrtem i azeroko ocza­
mi, jakgdyby zdziw iony czemś nagłem.

—  Ach, tak —  m ruknął po chw ili, przypom inam  sobie, p a r mó­
w ił, że jestem  k rw iop ijcą  i dusicielem , tak, tak pam iętam— w y­
m am rotał zduszonym głosem.

—  A le  o  co w łaśc iw ie  panu chodzi? —  przerw a ł Paw e zdzi­
w iony je g o  nienaturalnem  obejściem.

—  W łaśn ie, w łaśnie, nie chcę panu zabierać drogiego czasu 
O tóż zm ien iając w iarę, postanowiłem  zm ienić także m oją naturę- 
rzeczyw iście m iał pan w io le  rac ji, m ów iąc to wszystko, byłem 
gałganem , trudno.

Paw eł podsunął mu krzesło
—  N iech pan siada —  zaproponował —  będzie panu ła tw ie j 

się w ypow .edzieć, no, słucham?

C. d. n.
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się za oddzielne wyrazy, a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się -v frą  fN .), a komuaika-
ty ł wyjaśnieni* cyfrą (K .) Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odrowiada.
Wydzia. ogłoszeń: Zgoda 1. tel. 651-66 — biura czynne od godz. 9 rano de 6 wiec*.
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